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Dzieje głogowskiego domu księży 
ze Zgromadzenia Misji św. Wincentego à Paulo

W historii Głogowa Małopolskiego był krótki epizod związany 
z istnieniem w mieście lokalnego domu księży misjonarzy ze Zgromadzenia 
Misji św. Wincentego à Paulo. Zostali oni sprowadzeni przez właścicielkę 
włości głogowskiej, księżnę Urszulę Lubomirską, w 1762 roku i funkcjo-
nowali przez 20 lat do 1782 roku, do momentu kasaty Zgromadzenia na 
terenie Galicji. Mimo tak krótkiego pobytu w Głogowie Małopolskim księża 
misjonarze zakorzenili się w pamięci kolejnych pokoleń mieszkańców mia-
sta, przechodząc nawet do miejscowej legendy. Przez wiele lat można było 
oglądać ruiny kościoła i domu misyjnego, które stały się obiektami, wokół 
których snuto liczne opowieści, mylnie powielające informację, że był to 
dawniej klasztor, a nawet powiązano je, również błędnie, z miejscowym 
kultem obrazu Matki Bożej.

Urszula Lubomirska była wdową, jej mąż Jan Kazimierz Lubomir-
ski, starosta bolimowski, zmarł jeszcze w 1737 roku. Małżeństwo miało jed-
ną córkę, która doczekała wieku dorosłego, Marię Radziwiłłową, rozwódkę. 
Jej mężem był Karol Stanisław Radziwiłł, wojewoda wileński, słynny „Panie 
Kochanku”. Maria na stałe zamieszkiwała w Warszawie, natomiast Urszu-
la, wiodąc bogate życie towarzyskie, była w ciągłym ruchu. W rodowym 
Głogowie Małopolskim, w którym jej mąż wybudował pałac, przebywała 
zaledwie kilka miesięcy w ciągu roku. Jednak wiosną 1761 roku rozpoczął 
się okres jednego z jej dłuższych pobytów w głogowskich włościach, który 
trwał aż do połowy 1765 roku, z krótką przerwą związaną z wizytą w Gdo-
wie, jej podkrakowskich włościach, na przełomie sierpnia i września 1764 
roku1. Jej życie towarzyskie w tym okresie było uboższe, zastąpione głównie 

1 U.  Lubomirska do J.  K.  Branickiego z  Rejterady, list z  17  sierpnia 1764  r. Archi-
wum Główne Akt Dawnych [dalej: AGAD], Archiwum Roskie – korespondencja, 
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troską o sprawy gospodarcze. Nie wynika z tego jednak, że była całkowicie 
pozbawiona kontaktów z ludźmi, w kręgu których dotychczas się obracała. 
Jej głogowski pałac odwiedzali różni goście, na przykład w czerwcu 1763 
roku urządzał tutaj swoje imieniny jej brat Jan Klemens Branicki, hetman 
wielki koronny i kasztelan krakowski2. Natomiast w lipcu tego samego roku 
przez kilka dni gościł w Głogowie Małopolskim ks. Stanisław Konarski3.

Od Urszuli Lubomirskiej, jako kolatorki znajdujących się w jej 
włościach kościołów, zależała obsada kapłanów, między innymi i w głogow-
skiej farze. Gdy w lutym 1759 roku zawakowało probostwo, Lubomirska 
wyznaczyła nowego księdza Kazimierza Wolffa4. Nie sprawował on zbyt 
długo swojej funkcji, gdyż już w maju zmarł, dlatego księżna znalazła kolej-
nego księdza, którym był Wojciech Wyczyński z Cmolasu, 21 maja 1759 r. 
zatwierdzony przez oficjała krakowskiego ks. bp Franciszka Potkańskiego5. 
Ten po kilku miesiącach zrezygnował z pracy duszpasterskiej w Głogowie 
Małopolskim i Lubomirska 27 czerwca 1760 r., za zgodą księdza oficjała, 
nowym plebanem uczyniła ks. Wojciecha Dwojakowskiego6. Częste zmiany 
duszpasterzy w głogowskiej farze z pewnością negatywnie odbijały się na 
poziomie religijności parafian, dlatego w 1762 roku Urszula Lubomirska 
postanowiła przeprowadzić dla swoich głogowskich poddanych misje re-
kolekcyjne. W tym celu sprowadziła z Brzozowa trzech księży misjonarzy, 
nazywanych również lazarystami lub wincentynami. Misjami w Głogowie 
Małopolskim pokierował ówczesny przełożony domu brzozowskiego, ks. 

sygn. XII/21, k. 281.
2 Poetka E.  Drużbacka, którą Lubomirska wspierała finansowo, w  liście pisanym 

z Tarnowa wczesną jesienią 1763 r. wyrażała ubolewanie, że nie miała zaszczytu być 
w Głogowie Małopolskim na imieninach J. K. Branickiego: „Mojej to niedoli przyznaję, 
że pod bytność w Głogowie JOW Mość Pana i Dobrodzieja nie miałam honoru upaść 
do nóg Jego oraz przypomnieć mię nieustannej protekcji Pańskiej”. E. Marczewska-
-Stańdowa, Listy Elżbiety Drużbackiej, w: Miscellanea z doby oświecenia, red. K. Budzyk, 
T. Mikulski, S. Pigoń, Wrocław 1960, t. V, s. 51.

3 S. Konarski do L. Konarskiego z Głogowa, list z 4 lipca 1763 r. „Mości kochany Do-
brodzieju. Że tu, tego momentu przyjechawszy zastaję odchodzącą pocztę, w krótkich 
słowach oświadczam mu tęskliwość i pragnienie moje powitania WMść Pana Dobr. 
w progach Jego; lubo i tu od dyskrecji Księżny Jmci bolemowskiej dependuję, kiedy 
mi pozwoli wyjechać, czego sobie życzę za dni najdalej cztery. Jest tu stąd 14 mil do 
Rogoźna, gdzie jeżeli będę miał upragnione szczęście uściskać WMć Pana i oddać 
uniżoność moją WJmci Pani starościny dobrodziejce, poprzedzam tym listem do-
noszącym o moich obrotach i zostaję na każdym miejscu z nieskończonym afektem 
i uszanowaniem”. Cyt. za: W. Konopczyński, Stanisław Konarski, Warszawa 1926, s. 398.

4 Archiwum Kurii Metropolitalnej w Krakowie [dalej: AKMKr], Akta oficjałów [dalej: 
Aoff], vol. 191, s. 95.

5 Tamże, s. 249.
6 Tamże, vol. 192, s. 396.
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Il. 1. Rysunek Macieja B. Stęczyńskiego z 1841 r. przedstawiający ruiny kościoła 
po księżach misjonarzach w Głogowie. Jak widać, już wówczas krążyły błędne 

informacje na temat przeznaczenia budowli

Il. 2. Akwarela autorstwa arcyksięcia Henryka Ferdynanda Habsburga z 1915 r. 
z widocznym fragmentem ruin kościoła
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Jakub Konstanty Erykowski, a pomagali mu ks. Józef Niewiarowski i ks. 
Jakub Gierkiewicz7.

Przybyli duchowni nie ograniczyli się tylko do przeprowadzenia 
samych misji, ale również postanowili dokładnie zapoznać się z tym, jak 
głogowianie praktykują swoją wiarę. Wówczas na jaw wyszło, że wielu pod-
danych księżnej żyło bez znajomości podstawowych zasad religii katolickiej, 
a nawet nie mieli pojęcia, od czego zależy zbawienie ich duszy. Poruszona 

7 Archiwum Księży Zgromadzenia Misji w Krakowie [dalej: AKZM] Initia et Progresis 
ad praesens Status Domus Glovoviensis, s. 655. „Illustrissima et Exellentissima Ursula 
de Branickich Lubomirska Princeps. Sacri Romani Imperii, ultima de familia (…). In 
Anno 1762 r. concepto affectu ex fructu Missionis quam ad ultraneam requisitione 
eius ex Domo Brzozoviensi ego Jacobus Constantinus Erijkowski Superior protunc 
Brzozoviensis assumptis sociis eiusdem Domus RD Josepho Niewiarowski et RD Jaco-
bo Gierkiewicz cum benedictione Dei eiusque gloria absolvimus missiam Gloviviae”.

Il. 3. Zdjęcie ruin wykonane w czasie pobytu arcyksięcia w Głogowie 
Małopolskim błędnie podpisane Schloss, czyli Zamek
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księżna uznała, że jej obowiązkiem jest zadbanie o to, by zmienić ten stan 
rzeczy. Dotychczasowy pleban ks. Dwojakowski nie był w stanie w pojedyn-
kę podołać temu zadaniu, skoro przez dwa lata jego pracy duszpasterskiej 
nie nadrobił zaległości swoich poprzedników. Urszula Lubomirska stwier-
dziła, że jedynymi, którzy to zadanie wykonają, są sami księża misjonarze. 
Zaproponowała ks. Erykowskiemu pozostanie w Głogowie Małopolskim 
i obiecała, że ufunduje tutaj Zgromadzeniu Misji nową siedzibę, kościół 
i budynek misyjny8.

Ksiądz Jakub Erykowski otrzymał zgodę od generalnego prze-
łożonego Zgromadzenia Misji i wraz ze swoimi dwoma towarzyszami 
rozpoczął pracę duszpasterską w Głogowie Małopolskim, zostając pierw-
szym superiorem głogowskiego domu księży misjonarzy. Jednocześnie 
ruszyły prace nad budową nowego kościoła, domu dla kapłanów i domu 
rekolekcyjnego. Według intencji Urszuli Lubomirskiej dom miał służyć 
jako schronienie dla mieszkańców dalej położonych miejscowości, którzy 
8 Tamże. „Mota itaqe necessitate et utilitate dicta Principissa ut subditi eius in ignorantia 

vitae Christianne manentes pro semper habeant instructionem (…) quod ad salutem 
animae spectant, proposuit et ad affectu serio deducere curavit Fundationem hujus 
Domus”.

Il. 4. Jedyną pozostałością zachowaną po kościele księży misjonarzy w Głogowie 
Małopolskim jest marmurowa tablica fundacyjna z 1766 r.
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przybędą do Głogowa Małopolskiego na czas prowadzonych misji9. Kościół 
wraz z dwoma budynkami stanął w pobliżu pałacu Lubomirskiej i otrzymał 
wezwanie św. Wincentego à Paulo i św. Urszuli. W literaturze przedmiotu 
głogowski dom Zgromadzenia Misji nazywany jest klasztorem, ale nie jest 
to zgodne z prawdą, gdyż wizytacja z 1775 roku wyraźnie mówi o reko-
lekcyjnym charakterze budowli: Quapropter Domum hanc sub charactere 
Domus Recollectandorum, ab alias domibus nostrus Congregationis vocari 
et distinqui ipsi placuit10.

Franciszek Kotula błędnie stwierdził, że powstanie kościoła należy 
wiązać z chęcią podniesienia splendoru, jaki zamierzała osiągnąć Urszula 
Lubomirska11. Doszedł nawet do absurdalnego wniosku, że lokalizacja 
kościoła wyznaczona została dla wygody księżnej, która odtąd nie musia-
ła udawać się na nabożeństwo do kościoła farnego, tylko do pobliskiego 
kościoła księży misjonarzy12. Miejsce lokalizacji wyznaczono nie dla wy-
gody księżnej, lecz ze względów praktycznych, były to do tej pory tereny 
rolnicze należące do głogowskiego folwarku, które Lubomirska przekazała 
na własność księżom misjonarzom13. Było to łatwiejsze rozwiązanie niż 
skupywanie ziemi od mieszczan.

Tak jak wspominałem na początku, tradycja ludowa wiąże budowę 
kościoła i sprowadzenie księży misjonarzy z kultem obrazu Matki Bożej 
Śnieżnej. W rzeczywistości, w jednej z dwóch głogowskich świątyń, tzw. 
kościele „na Piasku” oddawano cześć obrazowi maryjnemu już znacznie 
wcześniej. Kult ten został rozpowszechniony przez Jana Kazimierza i Ur-
szulę Lubomirskich w związku z oczekiwaniem na narodziny ich dziecka 
i zwróceniem się do Maryi z modlitwą o wsparcie14. Obraz ten stał się obiek-
tem odwiedzanym przez licznych pielgrzymów, a wierni zaczęli przemywać 
się wodą ze studni położonej u podnóża pagórka, uważając ją za leczniczą. 
Lubomirska przez cały czas popierała kult obrazu maryjnego. Zabezpieczyła 
studnię, obudowując ją małym murowanym budynkiem i wystawiła dodat-

9 Tamże. „Est ut non tantum subditi eius circum manentes ex Missionariis fructus reci-
piant, verumetiam omnibus tam saecularibus quam etiam et spiritualibus, praesertim 
curam animarum habentibus, pro absolvendis Recollectionibus porta Domus et mensa 
ut aperta sit voluit”.

10 Tamże. Nazwa „klasztor” pojawia się nawet w opracowaniach pochodzących z kręgów 
księży misjonarzy, tak jak u M. Chorzępy Dom księży misjonarzy w Głogowie k. Rze-
szowa, „Roczniki Wincentyńskie”, VIII (1988), nr 1, s. 42-43.

11 F. Kotula, Głogów Małopolski, Kraków 1970, s. 17.
12 Tenże, Miasteczko na przykładzie Głogowa Małopolskiego i  jego sąsiadów, Rzeszów 

1982, s. 158-159.
13 Archiwum Narodowe w Krakowie, zespół 464, sygn. 124, s. 2-3.
14 R. Borkowski, Dzieje Głogowa Małopolskiego, Głogów Małopolski 2018, s. 119-123
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kowo na rynku kolumnę z figurą Matki Bożej. Ludowa tradycja, o której 
mowa, powstała w XIX wieku, gdy zamieniono kult obrazu na inny. Obraz 
Matki Bożej Śnieżnej przestał być czczony, a nowym obiektem kultu stał się 
obraz Matki Bożej Głogowskiej15. Wówczas to pojawiła się legenda o obja-
wieniu się Matki Bożej dwóm żebrakom, jednemu chromemu i drugiemu 
ślepemu. Według niej Maryja kazała im iść do tutejszej pani i przekazać 
jej, że ma zbudować klasztor i umieścić w nim cudowny obraz. Na dowód 
prawdziwości ich posłannictwa, obaj mieli zostać uzdrowieni i zgodnie 
z legendą, zdołali przekonać właścicielkę dóbr do spełnienia życzenia Matki 
Bożej. Opowieść ta znalazła swój wyraz w pieśni dziadowskiej noszącej 
tytuł Pieśń o Matce Bożej Głogowskiej16. Z powodu błędów warsztatowych 
Franciszek Kotula połączył legendę z rzeczywistością, twierdząc, że Urszula 
Lubomirska po zbudowaniu nowego kościoła i rzekomego klasztoru, kazała 
w 1766 roku zburzyć kościół „na Piasku”, a obraz maryjny przenieść do 
nowej świątyni17. W ten sposób uwiarygodnił legendę, dając niektórym 
badaczom podstawę do twierdzenia, że w Głogowie Małopolskim misjo-
narze mieli swój klasztor, co, jak już wiadomo, nie jest prawdą.

Wbrew twierdzeniom Franciszka Kotuli, wizytator parafii głogow-
skiej w 1775 roku napisał, że kościół „na Piasku” cały czas stoi na swoim 
miejscu i chociaż jest drewniany, jego stan jest zadowalający. Nadal odby-
wały się w nim msze święte w dni, w których szczególnie czczono Matkę 
Bożą, takie jak święto Niepokalanego Poczęcia, Oczyszczenia, Zwiasto-
wania, Bożego Narodzenia oraz Wniebowzięcia. Najpierw odbywała się 
msza wotywna w kościele parafialnym przy ołtarzu bractwa różańcowego, 
a następnie w kościele „na Piasku” odprawiano mszę główną z kazaniem18.

15 Badaczom kultu obrazów maryjnych w Głogowie sprawiło dużo kłopotu zorientowanie 
się, który obraz, w jakim okresie był czczony. Wynika to z błędów zamieszczonych 
we wcześniejszej historiografii miasta, głównie u F. Kotuli (Głogów Małopolski, s. 32; 
Miasteczko na przykładzie Głogowa Małopolskiego, s. 158). Dziejami kultu maryjnego 
w Głogowie Małopolskim zajmowało się kilku naukowców (E. Matyaszewska, Obraz 
Matki Bożej Śnieżnej, a  cudowny wizerunek Matki Bożej Głogowskiej.  Interpretacja 
ikonograficzna i formalna, w: Matka Boża Głogowska, red. E. Gigilewicz, ks. S. Zych, 
Lublin 2011, s. 132-133; B. Walicki, Odrodzenie kultu Matki Bożej Głogowskiej i starania 
o koronację, w: tamże, s. 152-154).

16 J.  Sałata, Pieśń dziadowska o  objawieniu Matki Bożej Głogowskiej, w:  Matka Boża 
Głogowska, s. 104-109.

17 F. Kotula, Miasteczko na przykładzie Głogowa Małopolskiego, s. 158.
18 AKZM, Initia et Progresis, s. 658-659. „Quod adtinet Ecclesiam B. V. M. Gratii (…) 

in Arenis ad Glovoviam. Haec Ecclesia satis est ampta sed ligneam, consecrata in 
honorum B. M. Virginis ad Nives, in cujus festo peragit solemnis devotio tum in festis 
Beatae Conceptionis, Purificationis, Annuntiationis, Nativitatis atque Assumptionis. In 
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Kościół został konsekrowany 4 maja 1766 r., a więc jego budowa 
trwała stosunkowo krótko, zważywszy, że w tym samym czasie budowano 
również oficynę dla księży i dom misyjny. Otrzymał dwoje patronów: św. 
Wincentego à Paulo i św. Urszulę. Był to budynek murowany, jednonawo-
wy z wieżą pełniącą rolę dzwonnicy i dachem krytym gontem. Z prawej 
strony kościoła wznosił się dom misyjny połączony ze świątynią gankiem 
z przejściem umieszczonym na wysokości pierwszego pietra. Natomiast 
z lewej strony położony był wolnostojący dom mieszkalny dla księży. Od tej 
pory w Głogowie Małopolskim funkcjonowały więc już trzy kościoły: dwa 
drewniane: farny położony w narożniku rynku i „na Piasku” oraz świeżo 
wybudowany murowany, który potocznie nazwano „na Polach”. Nowa 
fundacja została uposażona 19-morgowym polem i 2,5-morgową łąką. 
Przy samym kościele znajdował się również ogród warzywny z murowaną 
altaną19. Dodatkowo Urszula Lubomirska uczyniła fundację na kwotę 54.000 
zł polskich, która została zabezpieczona na całych dobrach głogowskich. 
Z sumy tej co roku miała być wypłacana pięcioprocentowa prowizja, czyli 
2.700 zł polskich, przeznaczona na utrzymanie 5 księży misjonarzy. Oprócz 
tego, księżna ufundowała jeszcze 10.000 zł polskich, również zabezpie-
czone na jej włościach, na podobnym jak wyżej procencie, co dawało 500 
zł polskich rocznego dochodu. Kwota ta była przeznaczona na przyszłe 
prace remontowe przy kościele, domu mieszkalnym i budynku misyjnym. 
Lubomirska pomyślała nawet o takich szczegółach, jak wynagrodzenie dla 
organisty i ustanowiła dla niego osobny fundusz, który zabezpieczyła na 
synagodze głogowskiej. Księża misjonarze dostali także dwóch chłopów 
pańszczyźnianych, którzy mieli na ich rzecz pracować trzy dni w tygodniu. 
Całość tej fundacji została wpisana do ksiąg grodzkich sandomierskich20.

quibus festis expedita prima Missa Votiva in Ecclesia Parochiali ad altare ss. Rosarii 
in hac Ecclesia habet Missa Suma cum Contione”.

19 M. Chorzępa, Dom księży misjonarzy w Głogowie, s. 43; R. Borkowski, Głogowski dom 
księży wincentynów, „Ziemia Głogowska”, nr 2/2018, s. 20.

20 AKZM,  Initia et Progresis, s.  655-656. „Presbyteros conduxit et in hanc Domum 
introduxit.  Itaque pro sustentatione quinque presbyterorum Summam Capitalem 
54 000 pro censu annuo per florenos quinque a cento provenienti qui census efficit 
summam fll. polonicalium 2700 provisionis annue in omnibus Bonis Glovovien-
sibus et ad Glovoviam pertinentibus locavit et officiose in actis Sendomiriensibus 
inscripsit et asecuravit, cum additis duobus Colonis seu Subditis trium dierum per 
hebdomadam unusquisque illorum in rem Domus operat navantibus. Insuper preater 
Summam Fundationalem Cellsissma Fundatrix addidit Summam fll. decem millium 
Polonicalium pro censu annuo per quinque a cento percipiendo, qui efficit Summam 
fll. Polonicalium 500 quam Summam itidem in omnibus bonis adtractum Glovo-
viensem pertinentibus, locavit et in castris Sendomiriensibus inscripsit, et assecuravit 
quem Gensum Annuum Provisionalem pro reparatione et conservatione Domus et 
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Sprowadzenie księży misjonarzy było zatem przedsięwzięciem 
niezwykle kosztownym. Decyzja o budowie nowego kościoła, zaplecza 
użytkowego i gospodarczego oraz ufundowanie kwot, które stały się finan-
sową podstawą działalności misjonarzy w Głogowie Małopolskim, została 
podjęta nagle, bez wcześniejszego planowania. Oznacza to, że Lubomirska 
była dobrą gospodynią w swoich włościach i dobrze zarządzała swoimi fi-
nansami. Kapitał na uposażenie księży misjonarzy oraz fundusz remontowy 
zostały ulokowane w samym Głogowie Małopolskim, a więc przekazane 
w ręce głogowskich kupców i rzemieślników, zarówno katolików, jak i Ży-
dów. W zamian mieli oni wypłacać należną prowizję. Tak znaczny zastrzyk 
pieniędzy bez wątpienia bardzo ożywił miejscowy handel i rzemiosło.

Lubomirska dążyła do tego, by księża misjonarze zmonopolizowali 
działalność religijną w miasteczku poprzez odsunięcie pozostałych księży. 
Przy obu dotychczasowych kościołach od kilkudziesięciu lat ufundowa-
ne były prebendy dla różnych kapłanów, ale straciły one swoje funkcje 
w wyniku spadku wartości pieniądza w okresie wojny siedmioletniej21. 
Dlatego w grę wchodził jedynie pleban, ks. Wojciech Dwojakowski. Już 
w 1763 roku Urszula Lubomirska zawarła z nim porozumienie, w wyniku 
którego przeniósł się on na parafię do Mrowli, miejscowości należącej do 
dzierżawionego przez księżną starostwa bratkowickiego. Jego obowiązki 
w Głogowie Małopolskim przejęli księża misjonarze, a patronat nad całą 
parafią objął ówczesny wizytator Zgromadzenia Misji. Akt przejęcia parafii 
nabrał wręcz rangi publicznej, gdyż przebywająca wówczas w Warszawie 
Maria Radziwiłłowa, jako jedyna dziedziczka Urszuli Lubomirskiej, zareje-
strowała go w aktach ziemskich warszawskich22. Akt ten został też osobno 
zatwierdzony przez biskupa krakowskiego Kajetana Sołtyka. W ten sposób 
księża misjonarze, których, jak wyżej podałem, miało być w Głogowie 
Małopolskim łącznie pięciu, na życzenie Lubomirskiej całkowicie przejęli 
opiekę duchowną nad jej poddanymi. Wraz ze swoimi obowiązkami księża 
misjonarze objęli również wszystkie prawa do dochodów uzyskiwanych do 

Ecclesiarum pro semper esse voluit. Denique Eadem Celsissima Fundatrix alteram 
Summam in Synagoga Glovoviensi fll. 305 dico 305 locavit et inscripsit pro censu 
annua provisionis efficientis fill. 216 (?) in sa arium propter ludi (…) Organarium ad 
nos tram Ecclesiam”.

21 Przy głogowskiej farze ufundowana była prebenda dla kapłana bractwa różańcowego. 
Ostatnimi księżmi tego bractwa byli ks. Tomasz Kubasiewicz, który zmarł 31 paź-
dziernika 1753 r., ks. Łukasz Walajczyk zmarły 3 października 1755 r. i ks. Wojciech 
Wielochowicz, który na skutek trzykrotnej redukcji pieniądza utracił źródło utrzy-
mania. Nazwiska prebendarzy kościoła „na Piasku” nie są znane. AKMKr, Aoff, vol. 
186, s. 452-453, vol. 187, s. 154v.

22 AKZM, Initia et Progresis, s. 656.
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tej pory przez głogowskiego plebana oraz zysków wynikających z różnych 
zapisów przeznaczonych na działalność bractwa różańcowego i pozosta-
łych dwóch głogowskich bractw, św. Trójcy i św. Anny oraz kościoła „na 
Piasku”23.

Troska księżnej o potrzeby religijne swoich poddanych niewąt-
pliwie zaowocowała wzrostem pobożności. Sama starościna bolimowska 
również chciała skorzystać ze stałej obecności w Głogowie Małopolskim 
księży misjonarzy. Przesiąknięta jeszcze barokową religijnością, Urszula 
Lubomirska w 1766 roku ufundowała dla misjonarzy jeszcze jedną legację 
w kwocie 1.500 zł polskich, przeznaczoną na odprawianie mszy za jej duszę 
po śmierci24. Sześć lat później, w 1772 roku księżna rozszerzyła zapis tej 
legacji o obowiązek modlitwy za duszę jej męża i swojej córki, gdy ta już 
odejdzie z tego świata25. Chociaż pieniądze zostały przekazane płatnikom 
wyderkafu jeszcze w 1766 roku, to jego wypłata miała być rozpoczęta do-
piero po śmierci Urszuli Lubomirskiej26.

Księża misjonarze dość szybko zabrali się do pracy, a związana ona 
była nie tylko z samą opieką duchowną nad swoimi parafianami. Drewniany 
kościół farny zbudowany jeszcze przez założyciela miasta w początkach 
jego istnienia, a więc liczący blisko 200 lat, wymagał gruntownego re-
montu27. Co prawda, Urszula Lubomirska w swych listach wyrażała chęć 

23 Tamże, s. 661-663. Po zsumowaniu wszystkich dochodów z głogowskiego kościoła 
i kościoła „na Piasku”, księża misjonarze uzyskiwali rocznie kwotę 1794 złp. Po dodaniu 
do niej kwoty 2700 złp, która miała być im wypłacana zgodnie z główną fundacją, 
roczny dochód głogowskich misjonarzy wynosił 4494 złp.

24 Tamże, s. 656. „Ut autem eadem Illustrissima Fundatrix post sera fata pro videt in 
suffragium Animae suae summam fll. 1500 Polonicalium inscripsit in certis Domibus 
Glovae locavit et pro censu annuo inscripsit fll. (…) acento quotanis percipaendorum 
cum obligatione ut Missionarii officium defunctorum semel in anno cum Missis pro 
anima Eius omnes persolvant”.

25 ANKr, zespół 464, sygn. 124, s. 2. „Niżej podpisana, ostatnia z Domu Jaxów Branickich 
niegdy JO Jana Kazimierza na Wiśniczu i Jarosławiu Hrabi, Xiążęcia Lubomirskiego 
małżonka pozostała wdowa (…) oświadczam niniejszym zapisem, iż chcąc tak mojej, 
jako i JO Marii Xiężny Radziwiłłowej, córki mojej z przyrzecznym JO Xięciem Janem 
Kazimierzem Lubomirskim spłodzonej, duszom wczesne przed majestatem boskim 
wsparcie, tudzież duszy JO niegdy męża mego uczynić pomoc, naznaczam i zapisuję 
sposobem wyderkafu Jmci  Xiędzu Jakubowi Erykowskiemu Domu Głowowskie-
go Xsięży misjonarzów, przeze mnie razem z kościołem nowo wybudowanego (…) 
sumę zł pol. tysiąc pięćset”.

26 Tamże. Pieniądze otrzymali dwaj żydowscy mieszkańcy Głogowa Szymcio Berkowicz 
i Hersko Abramowicz z żoną Esterką. Po śmierci U. Lubomirskiej mieli wypłacać ks. 
J. Erykowskiemu lub jego następcom prowizję roczną w wysokości siedmiu procent.

27 W historiografii dotyczącej historii Głogowa Małopolskiego pojawiło się twierdzenie, 
że budowniczym pierwszego kościoła w  mieście był jeden z  kolejnych właścicieli 
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odświeżania kościołów, ale stan głogowskiego kościoła był zbyt poważny, 
by mogło mu pomóc zwykłe malowanie. Według ks. Jakuba Erykowskiego 
należało wzmocnić całą konstrukcję budynku świątyni, całkowicie wy-
mienić poszycie dachu, wstawić nowe ławki, konfesjonały, sprawić nowe 
naczynia liturgiczne, uporządkować teren wokół kościoła i postawić nowe 
ogrodzenie. Ściany wewnątrz pokryte były malowidłami, które zamiast 
zdobić wprawiały w przerażenie28. Tak fatalny stan kościoła zastanawia 
i zarazem rodzi pytanie, dlaczego księżna wcześniej nie wydała poleceń 
dotyczących jego remontu? Ksiądz Erykowski twierdził nawet, że wokół 
kościoła znajdowało się pełno brudu, którego uprzątnięcie zajęło kilka dni, 
a drewniana dzwonnica stojąca przed świątynią była tak rozchwiana, iż 
nie użytkowano dzwonów, ponieważ groziła zawaleniem i z tego powodu 
wiernych wzywano na nabożeństwa dzwonkiem sygnaturki. Nowy pleban 
głogowski skonstatował, że wszystko to świadczy o „pohańbieniu religii 
chrześcijańskiej”.

Dlaczego Urszula Lubomirska pozostawała do tej pory obojętna 
na zły stan głogowskiej fary? Wyjaśnieniem sytuacji może być jej niewie-
dza. Jak pisałem, często wyjeżdżała, a prawdopodobnie podczas pobytów 
w Głogowie Małopolskim ani ona, ani nikt z jej gości nie korzystał z kościoła 
farnego, gdyż był on przeznaczony tylko dla mieszczan i członków parafii 

miasta, a mianowicie Mikołaj Spytek Ligęza, lecz w aktach najwcześniejszej wizytacji 
parafii z 1595 r., jako fundator kościoła parafialnego wymieniony jest Krzysztof Głowa, 
a więc założyciel miasta, który lokował je w 1570 r. (K. Nitka, Z najstarszych dziejów 
Głogowa, Głogów 1933, s. 17; AKMKr, Akta wizytacji biskupów AV65, s. 26).

28 AKZM, Initia et Progersis, s. 657. „In quo autem Ecclesiam Parochiali adinveni scitui 
Successorum meorum notum esse volo. Ac inprimis structura ipsius Ecclesiae deitego 
lignea, vetustate corrupta sarta-lecta attrita lapsum totius Ecclesiae de integro minantia. 
Companilae majus exopposito Ecclesiae situm, nisi inexpectata reparatione subveniret 
lapsum omnium companullorum minabatur. Qua propter minima tantum campanula 
populus ad audienda divina convocabat. Ad intra vero Ecclesia plena sordibus erat, in 
cujus purgationem aliqui dies insumpti sunt. Pavimentum Ecclesiae (…) quidem sed 
totaliter confractum et distortum. Scamna fracta et diruta, altaria fuere septem, sed 
disordinate lokata, aliqua nimis vetusta et scalrosa pistura parietum Ecclesiae reddens. 
Sepimanta coemeteri Ecclesiae Parochialis in maiori parte convulsa, circa vero in 
Arenis Ecclesiam totaliter diruta. Cum summo opprobrio Religionis Christianae. Id 
circo Ame manus adhibita e circa septimenta Coemeteriorum de novo construendo-
rum, tum demum circa reparationem Ecclesiae Parochialis, in qua de novo exintegro 
sacra tecta data sunt, tabes fundamentales ubi necesse erat de novo subductae, pavi-
mentum de novo (…) stratum, confessionalia nova erecta, vascula argentea de novo 
ad Baptismum pro oleis sacris comparata et alia quae ad supel sedilia ad sacristiam 
spectant confecta. Chorus per modum galeriae in maiori navi Ecclesiae ad parietes 
circacirtum fixus pro pluribus capiendis hominibus extructus et haec in maiori parte 
ex pensis Domus facta sunt”.
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z pobliskich wsi. W pałacach polskich magnatów znajdowały się prywatne 
kaplice i nie inaczej musiało być w siedzibie księżnej. Lubomirska często 
wspominała w korespondencji o przebywających w jej otoczeniu księżach, 
mogli więc oni odprawiać mszę w jej pałacowej kaplicy lub w tym celu 
był wzywany do pałacu aktualny pleban. Dopóki ksiądz nie zgłaszał jej 
poważniejszych problemów, nie miała świadomości o ich istnieniu. Za-
mierzała odmalować kościół, jednak sama bliżej mu się nie przyglądała. 
Dopiero ks. Erykowski zwrócił jej uwagę na jego zły stan, może właśnie 
więc z tego względu księżna zdecydowała się ustanowić fundusz remontowy 
dla nowego kościoła. Jej życzeniem i ostatnią wolą było zostać pochowa-
ną w zbudowanej jej nakładem świątyni29. Chciała, by kościół, w którym 
w przyszłości spoczną jej zwłoki, nie uległ zniszczeniu z powodu ludzkiego 
niedopatrzenia. W ten sposób księżna miała pewność, że remontowany na 
bieżąco kościół zawsze znajdować się będzie w dobrym stanie30.

Decyzja Urszuli Lubomirskiej o sprowadzeniu księży misjonarzy 
do Głogowa Małopolskiego odbiła się z dużą korzyścią dla jej tutejszych 
poddanych. Zgromadzenie Misji grupowało księży najbardziej wykształ-
conych, co więcej, samo prowadziło seminaria duchowne, aby właściwie 
przygotować kapłanów do pracy duszpasterskiej. Trafili więc tutaj du-
chowni, którzy byli najbardziej światłymi przedstawicielami tego stanu31. 

29 AGAD, Archiwum Roskie akta majątkowo prawne, sygn. 48, b.p., Testament U. Lu-
bomirskiej, punkt 2. „Miejsce do pogrzebu i złożenia ciała mojego nie inne mieć chcę 
i naznaczam jak tylko w Głogowie w nowo ode mnie wybudowanym Kościele XX. 
misjonarzów. A jeżeliby się Panu Bogu gdzie indziej w tym królestwie lub za kordonem 
podobało życia koniec mi naznaczyć, w tym razie obliguję, aby według wzwyż wyrażo-
nej dyspozycji mojej ciało moje do Głogowa sprowadzone i na miejscu wyznaczonym 
pogrzebane było”.

30 Archiwum Archidiecezjalne w Przemyślu [dalej: AAPrz], Documenta respicienta iura 
et Ecclessiae parochialis in Głogów, s. 79-80. Kościół posiadał trzy ołtarze, główny 
z dużym obrazem Najświętszej Panny malowanym „na drzewie z pozłacanymi ramami, 
na którym sukienka miedziana pozłacana” oraz z drewnianym stołem ofiarnym, „na 
którym drewniane posrebrzane znajduje się cyborium, nad którym dwie są posrebrza-
ne kolumny”. Nad obrazem maryjnym wisiał obraz patrona kościoła św. Wincentego 
à Paulo. Po prawej stronie ołtarza głównego był prosty ołtarz z dużym obrazem drugiej 
patronki św. Urszuli i mniejszym przedstawiającym Przemienienie Pańskie. Trzeci 
ołtarz, znajdujący się po lewej stronie, posiadał obraz przedstawiający Anioła Stróża. 
Pośrodku kościoła bliżej prawej strony znajdowała się drewniana ambona. Kościół 
wyposażony był w 14 nowych ławek i 6 starych przeniesionych z kościoła farnego, 
trzy konfesjonały, organy, trzy dzwony, jeden wielki i dwa mniejsze oraz chrzcielnicę 
będącą wcześniej na wyposażeniu kościoła farnego. Chrzcielnicę wieńczyła drewniana 
figura Jana Chrzciciela.

31 Misjonarze św. Wincentego à Paulo w Polsce (1651-2001), red. S. Rospond, Kraków 
2001, t. I, s. 106.
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Przedsięwzięcie miało wreszcie nie tylko religijny, ale również gospodarczy 
aspekt. Podczas budowy zapewniono pracę wielu osobom, a fundusz prze-
znaczony na utrzymanie księży trafił w ręce lokalnej społeczności, zaś po 
uruchomieniu domu rekolekcyjnego do miasteczka zaczęli przybywać na 
misje wierni z dalszych stron, którzy stanowili potencjalnych odbiorców 
różnych towarów wytwarzanych na miejscu.

Ksiądz Erykowski był superiorem w głogowskim domu Zgro-
madzenia Misji przez 10 lat, zrezygnował z tej funkcji w 1772 roku, ale 
pozostał w miasteczku, dalej świadcząc posługę kapłańską. Przyczynił się 
on w dużej mierze do wzrostu świadomości religijnej poddanych księżnej 
Lubomirskiej, wykorzenienia różnego rodzaju zabobonów i rozwinięcia 
działających przy parafii bractw. Zmarł w 1778 roku i został pochowany 
na miejscowym cmentarzu. Jego następcą był ks. Jan Kanty Drogocki, 
który superiorem był przez kolejne 10 lat, aż do 1782 roku, w którym to 
Zgromadzenie Misji zostało rozwiązane. Po tym fakcie ks. Drogocki wy-
jechał do Warszawy, gdzie podjął pracę przy kościele św. Krzyża. Po jego 
wyjeździe funkcję już tylko proboszcza objął ks. Fabian Feliks Tarkowski, 
jeden z głogowskich księży misjonarzy32.

Przez dwudziestoletni okres działania głogowskiego domu księży 
misjonarzy przewinęło się przez niego kilku kapłanów. Wspomniany ks. 
Drogocki, zanim wstąpił do Zgromadzenia Misji, pracował jako ekonom 
majątku ziemskiego. Został księdzem w wieku 35 lat, a zanim przybył do 
Głogowa Małopolskiego, pełnił funkcję prokuratora w domu stradomskim, 
jednym z najważniejszych domów Zgromadzenia Misji w Rzeczypospolitej. 
Z kolei ks. Tarkowski pracował w różnych placówkach misjonarzy, sprawu-
jąc obowiązki misyjno-rekolekcyjne. W takiej też roli przybył początkowo 
do Głogowa Małopolskiego. Innym księdzem ze Zgromadzenia Misji, który 
pracował w Głogowie Małopolskim, był ks. Józef Antoni Tuszewicki. Był 
doświadczonym duchownym, również i on przez pewien okres sprawował 
funkcję prokuratora stradomskiego domu misjonarzy. W głogowskim domu 
przebywał krótko, zmarł w 1764 roku i został pochowany na miejscu. Ko-
lejnym księdzem był ks. Stanisław Zajączkowski. Reprezentował on wysoki 
poziom wykształcenia, uprzednio wykładał w seminarium w Lublinie, 
następnie uczył w szkole w Łysakowie, a dalej pracował jako wykładowca 
w seminarium stradomskim. Przysłano go do domu głogowskiego dla 
podratowania zdrowia. Podczas pobytu wspierał w obowiązkach superiora. 
Niestety, stan jego zdrowia nie poprawił się. Po czterech latach przebywania 
w mieście zmarł i został tu też pochowany.

32 R. Borkowski, Dzieje Głogowa Małopolskiego, s. 202-203.
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Jak widać więc, wraz z trzema księżmi, którzy przybyli do Głogo-
wa Małopolskiego razem z ks. Erykowskim, na przestrzeni 20 lat łącznie 
pracowało tu siedmiu duchownych ze Zgromadzenia Misji św. Wincentego 
à Paulo, w tym czterech zakończyło w domu głogowskim swój ziemski 
żywot i spoczęło w tutejszej ziemi. Czwartym, który w trakcie pełnienia 
obowiązków duchownego doczekał się tu śmierci był ks. Fabian Feliks 
Tarkowski. Zmarł on w 1784 roku i jak pozostali został pochowany na 
cmentarzu parafialnym33.

Urszula Lubomirska zmarła 6 maja 1776 r., a więc nie zobaczyła, 
jak jej fundację zaprzepaszcza edykt cesarza Józefa II rozwiązujący Zgroma-
dzenie Misji. Na jego podstawie skarb austriacki przejął cały majątek księży 
misjonarzy, w tym dom głogowski. Na próżno księżna wzywała w swoim 
testamencie córkę, Marię Radziwiłłową, aby dbała o przestrzeganie wszyst-
kich przepisów zapisanych w akcie funduszu tworzącego dom głogowski 
Zgromadzenia Misji. Na próżno prosiła ją, aby strzegła funduszu przed 
zakusami innych osób lub przed jego roztrwonieniem przez ludzi, którzy 
obracali kapitałem34. Radziwiłłowa była bezradna wobec edyktu cesarskiego. 
Cały nakład finansowy Lubomirskiej dla księży misjonarzy zajęli austriaccy 
urzędnicy. Przejęli nie tylko kapitał funduszu, ale także nieruchomości. Co 
więcej, straty mogłyby być większe, gdyż w testamencie księżna życzyła 
sobie, żeby istniejący kościół w Gdowie również oddać księżom misjo-
narzom35. Radziwiłłowa jednak nie zrealizowała tego punktu testamentu.

Zwłoki księżnej, zgodnie z jej wolą, początkowo spoczęły w specjal-
nie przygotowanej krypcie pod posadzką kościoła św. Wincentego à Paulo 
i św. Urszuli. Jednak przed 1786 rokiem trumna musiała zostać wyniesiona, 
gdyż w inwentarzu z tego właśnie okresu widnieje informacja, że krypta 

33 Tamże.
34 AGAD, Archiwum Roskie akta majątkowo-prawne, sygn. 48, b.p., Testament U. Lubo-

mirskiej, punkt 7. „A żem też cóżkolwiek z cząstki fortuny mojej uczyniła dla chwały 
Pana Boga przez fundusz XX. Misjonarzów w Głogowie, przeze mnie sprowadzonych, 
prawem tak duchownym, jako i świeckim ubezpieczonych, dla których substancja 
i konserwacja kościołów wszystkich głogowskich dostatecznie opatrzona ode mnie 
(co wszystko w transakcjach i zapisach mają). Dla czego ten fundusz, jako i inne już to 
przeze mnie, już też przez świętej pamięci najukochańszego Męża mego poczynione, 
obliguję najukochańszą Córkę moją, aby je w protekcji swojej miała i one od wszelkich 
impetycji strzegła i mocą swoją zawsze broniła”.

35 Tamże, punkt 8. „Doznawszy ja pomnożenia chwały Pana Boga i pożytku zbawiennego 
w duszach przez sprowadzenie XX. Misjonarzów do Głogowa, więc jeżelibym intencji 
moich do skutku sama przez się przedsięwziąć nie mogła, obliguję najukochańszą 
Córkę moją lub sukcesorów moich, aby kościół gdowski Xiężom Misjonarzom kra-
kowskim mógł być inkorporowany lub afiliowany”.
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jest pusta36. Tajemnicą pozostanie, gdzie ostatecznie pochowane zostały 
śmiertelne szczątki fundatorki kościoła św. Wincentego à Paulo i św. Urszuli 
w Głogowie Małopolskim.

Smutne są też losy samej świątyni. Po przejęciu jej na rzecz skarbu 
austriackiego oficynę mieszkalną i budynek rekolekcyjny przeznaczono na 
koszary wojskowe, a sam kościół zamieniono na magazyn i stajnię. W miej-
scu, gdzie wcześniej odprawiano liturgię mszy świętej leżały teraz sterty 
siana i słomy, a po kamiennej posadzce stąpały końskie kopyta. W murach 
budynków zamiast księży i wiernych odtąd panoszyli się wojskowi w au-
striackich mundurach. Jednak prawdziwa katastrofa nastąpiła dopiero po 
dwóch dziesięcioleciach. Kościół i dom misyjny spłonęły w 1803 roku37. Nie-
bacznie zaprószony ogień natychmiast pochłonął obie budowle, pozostały 
po nich tylko wyszczerbione mury. Ocalał jedynie sam dom mieszkalny, 
który dalej przez cały XIX wiek służył austriackim oficerom za kwatery. Na 
początku XX wieku cały kompleks przeszedł w ręce prywatne. Właściciele 
w latach 20. zdecydowali, że ruiny zostaną rozebrane. Mieszkańcy Głogowa 
Małopolskiego usiłowali wykupić zrujnowaną budowlę i odbudować, ale 
przedsięwzięcie to okazało się dla nich w tamtym momencie niewyko-
nalne. Mury kościoła i domu misyjnego zostały rozbite i posłużyły jako 
wtórny materiał budowlany38. Z imponującej kiedyś budowli pozostała 
tylko marmurowa tablica fundacyjna, która niegdyś wmurowana była nad 
wejściem do kościoła, przeniesiono ją do kościoła „na Piasku”. Odnowio-
na, przypomina, że w Głogowie Małopolskim wznosił się kiedyś kościół 
pod wezwaniem św. Wincentego à Paulo i św. Urszuli. Przetrwała również 
oficyna mieszkalna, która stoi do dziś. Od wielu lat jest jednak niezamiesz-
kana i z roku na rok stan tego zabytkowego, XVIII-wiecznego budynku 
pogarsza się. Jeszcze niedawno można było dostrzec ten gmach od strony 
ulicy Fabrycznej, lecz teraz zasłonięty jest bujną roślinnością i żeby móc 
go obejrzeć, trzeba podejść bliżej.

Tak jak wspominałem na początku, dzieje domu głogowskiego 
księży misjonarzy, to tylko drobny epizod w historii Głogowa Małopolskie-
go, ale pozostałe po ich kompleksie do lat 20. XX wieku mury wzbudzały 
zainteresowanie wielu osób. W 1841 roku przybył do miasta Maciej Bogusz 

36 AAPrz, Documenta respicienta iura et Ecclessiae parochialis in Głogów, s. 80. W części 
inwentarza opisującego kościół zatytułowanej „Groby sklepione” zapisano: „Był jeden 
mały sklepiony grób przed wielkim ołtarzem, gdzie Fundatorka Xiężna Lubomirska 
leżała, ale zaraz został zarzucony”.

37 F. Kotula, U źródeł, Rzeszów 1983, s. 33-35.
38 R. Borkowski, Dzieje Głogowa Małopolskiego, s. 396-397; tegoż, Dzieje jednego zabytku, 

„Ziemia Głogowska”, nr 3/2015, s. 16.
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Stęczyński, wędrujący po ziemiach polskich poeta, rysownik i krajoznawca. 
Uwiecznił on ruiny głogowskiego „klasztoru” na wykonanej przez siebie 
grafice. Trzy lata wcześniej, bo w 1838 roku Tomasz Adam Stryjewski, 
nieznany bliżej poeta, napisał sążnisty poemat pod tytułem Klasztor pod 
Głogowem, który opowiada historię mnicha, rzekomo kiedyś zamieszku-
jącego te mury, mającego na sumieniu morderstwo dokonane na młodej 
kobiecie. Nękany przez jej ducha, powracającego zawsze w każdą rocznicę 
zabójstwa, skoczył z umieszczonej pod stropem galerii i odebrał sobie 
w ten sposób życie. W 2017 roku Miejsko-Gminna Biblioteka Publiczna 
w Głogowie Małopolskim wydała ten poemat wraz z opracowaniem histo-
rycznym i literackim w 6. tomie „Kronik Głogowskich”39. To nie wszystko, 
ruiny kościoła zainspirowały arcyksięcia Henryka Ferdynanda Habsburga, 
parającego się malarstwem, do namalowania akwareli. Przebywał on w Gło-
gowie Małopolskim w maju 1915 roku wraz ze sztabem wojsk austriackich 
podczas I wojny światowej. Wizerunek z akwareli został później wydany 
w formie pocztówki przez Austriacki Czerwony Krzyż.

Podobnie jak przyjezdnych, budowle pomisjonarskie rozpalały 
wyobraźnię miejscowych. Franciszek Kotula, rodowity głogowianin, pisał 
na ten temat: „Ruiny (…) były dla miasteczka pewnego rodzaju sacrum, 
mitem. Były celem dociekań, rozmów. Specjalną ciekawość budziły na wpół 
zwalone piwnice, zblakłe malowidła na ścianach świątyni, a zwłaszcza wy-
soko nad bramą wejściową do kościoła umieszczona tablica marmurowa 
czy kamienna, której nikt nie mógł odczytać. Ruiny… wiadomo, ruiny 
zawsze mówią, obrastają mitami, legendami. Czy inaczej mogło być z na-
szymi?”40. Słowa te pisał, gdy miał już 80 lat wspominając o inspiracjach, 
które pchnęły go w stronę badań nad kulturą ludową. Okazało się, że ta-
jemnicze ruiny pobudzały jego ciekawość i wpływały na szukanie wiedzy 
o przeszłości, głównie poprzez słuchanie ludzkich opowieści. Wyrabiało 
to w nim charakter, który właśnie zdecydował o głębszym zainteresowaniu 
się kulturą wiejską i małomiasteczkową. Wygląda na to więc, że to dzięki 

39 Rękopis wiersza znajduje się w ANKr, Teki Schneidera, sygn. 540. Pierwsze strofy 
brzmią następująco:
Do dziś dnia jeszcze wysterczają mury,
Na równych polach miasteczka Głogowa
Widać był klasztor, poznać ze struktury,
Lecz różne o nim krążą słowa.
Gdzie wielki ołtarz, dziś żłobu drabina,
Gdzie stopnie stały z marmuru czarnego,
Dziś gruzy leżą. Czyja w tym wina?
Czasu potęga! Oskarżajcież jego!

40 F. Kotula, U źródeł, s. 35.
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ruinom kościoła św. Wincentego à Paulo i św. Urszuli Franciszek Kotula 
został słynnym etnografem i muzealnikiem.
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Streszczenie
Księżna Urszula Lubomirska, właścicielka Głogowa Małopolskiego, 

sprowadziła do miasta w 1762 roku księży misjonarzy ze Zgromadzenia 
Misji św. Wincentego à Paulo. Mieli oni przeprowadzić rekolekcje, ale 
księżna postanowiła zatrzymać ich na stałe. Ufundowała im siedzibę, 
murowany kościół i dom rekolekcyjny, stworzyła też fundację pieniężną 
na ich utrzymanie oraz uposażyła w ziemię. Obecność księży misjonarzy 
w Głogowie Małopolskim znacznie podniosła poziom religijności wśród 
jego mieszkańców. Przetrwali oni w mieście zaledwie do 1782 roku, do 
momentu kasaty Zgromadzenia Misji przez edykt cesarza Józefa II. Fundusz 
i zabudowania księży misjonarzy przejęło państwo i użytkowało na cele woj-
skowe. W 1803 roku kościół wraz z domem rekolekcyjnym spłonął i przez 
ponad kolejnych sto lat stał w ruinie, będąc inspiracją dla powstawania 
legend. W latach 20. XX wieku ówcześni właściciele budowli postanowili 
ją rozebrać. Do czasów współczesnych pozostał jedynie budynek, który 
stanowił mieszkanie samych księży. Znajduje się on w rękach prywatnych.

Słowa kluczowe: Głogów Małopolski, Zgromadzenie Misji św. 
Wincentego à Paulo, Urszula Lubomirska

The history of the Głogów house of the priests  
from the Congregation of the Mission  

of St Vincent de Paul

Abstract
Duchess Urszula Lubomirska, the owner of Głogów Małopolski, 

brought missionary priests from the Congregation of the Mission of St Vin-
cent de Paul in 1762. Their task was to hold retreats. The duchess, however, 
decided to keep them permanently. She founded a place of residence for 
them, a brick church and a retreat house. She also created a financial foun-
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dation to support them and provided them with the land. The presence of 
missionary priests in Głogów Małopolski significantly increased the level 
of religiousness among its inhabitants. They stayed in the town only until 
1782, when the Congregation of the Mission was dissolved by the edict of 
Emperor Joseph II. The foundation and the buildings of the missionary 
priests were taken over by the state and used for military purposes. In 1803, 
the church and the retreat house burned down and lay in ruins for over a 
hundred years, which contributed to the growth of legends. In the 1920s, 
the then owners of the building decided to demolish it. Only the building 
where the priests lived has survived and is currently in private hands.

Keywords: Głogów Małopolski, the Congregation of the Mission 
of St Vincent de Paul, Urszula Lubomirska


